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Do P. T. Prenumeratorów!
Wszystkim naszym Prenum eratorom  i Ofiarodawcom , którzy 

przez regularne płacenie prenum eraty i przez liczne i hojne ofiary 
na fundusz prasowy ułatwili nam wydawanie pisma, składam y 
serdeczne „Bóg zapłać". Na ich intencję odpraw i się w dzień 
Niepokalanego Poczęcia Msza św.

By zadośćuczynić pragnieniom wielu Czytelników, chcemy 
w r. 1925 powiększyć objętość pisma o jedną trzecią w  ten 
sposób, że co trzeci zeszyt będzie zawierał 32 stron. Prenu­
meratę wyznaczamy 2 zł. na cały rok. Kto jest rzeczy­
wiście ubogi i nie może kwoty tej zapłacić, niech zawiadomi 
Administrację, a otrzymywać będzie pismo darmo.

Prosimy bardzo wszystkich o możliwie rychłe nadesłanie 
prenum eraty na rok 1925. Czeki załączamy.

Ci, którzy nie zapłacili jeszcze należytości za rok 1924, 
niech przyślą ją zaraz w  kwocie 1 '50 zł.

— Zwracamy uwagę na zmianę adresu Redakcji 
i Administracji. Od 1-go grudnia należy wszelkie prze­
syłki adresować: Głos Eucharystyczny Lwów, ulica 
Ormiańska 1. 13.

Tow. „Bibljoteka Religijna" Lwów, ul. Orm iańska 13, poleca:

Ks. Arcybiskup BILCZEWSKI: Listy pasterskie. Tom I, str. 602, 
cena 4’50 z ł.; t. II, str. 320, cena 3'00 z ł.; t. III str. 
CCXII -f- 540, cena 11 zł.

Ks. Arcybiskup TEODOROW ICZ: Okruchy ewangeliczne, str. 
358, cena 2'00 zł.

S ą  to  a rcydzie ła  nasze j lite ra tu ry  re lig ijnej. L is ty  p a s te rsk ie  p o ru sz a ją  
w  sp o só b  p rz y stęp n y  n a jw ażn ie jsze  sp raw y , d o ty czące  K ościoła, życia  re lig ij­
neg o  i społfecznego n a ro d u . O k ru ch y  ew an geliczne  p o d a ją  g łęb o k o  u ję te  ro z ­
w a ża n ia  czy tan y ch  w  n iedziele  w y ją tk ó w  z E w angelij.

X. M. TA RN A W SK I: Arcybiskup Józef Bilczewski. Krótki rys 
życia i prac. — Str. 212. — 4 zł.

(Ceny bez poczty).

U w a g a !
Korespondencje na czekach należy umieszczać na części środ­

kowej, bo ta tylko dochodzi do Administracji.
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PASTERKA.
Tyle św iateł dziś płonie w rozw artej św iątyni...
P ó łnoc — drży dzw onek — w ychodzą z „P asterk ą"  — 
O łtarz  świec blaskiem , jak tęczą się mieni,
C zar — serca w piersiach wzruszeniem  łom ocą,
K olęda — pieśń p rasta ra , jakąś burzy m ocą 
W ezbrana, falą płynie po  kościelnej naw ie —

T ak  dziwnie widzę jasno, jak gdyby na jawie — 
Tą cudu i miłości betlejem ską nocą,
W idzę skrzydeł anielskich barw ne oczy paw ie, 
B laskam i nad  stajenką złocą się, m igocą —
I w idzą duszy oczy moje 
Tych byd lą t dw oje,
Jak  tchem  sw ym  ogrzew ają zm arznięte paluszki 
Dzieciny, ow iniętej w  ubogie pieluszki...

Jasno  widzę, jak gdyby na jawie —
W szak sam  stoję u  p rogu  tej dziwnej stajenki, 
Ż łóbek... dźbła siana rozeznaję p raw ie — 
i łzy widzę u  pow iek Najświętszej Panienki,
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Co ciche, ze w zruszenia nad  B oską Dzieciną,
W  tej nocnej adoracji po  Jej tw arzy p łyną —

I słyszą — tak  coś mąci — stajni b łogą ciszą,
W yraźnie łu p o t k roków  przyspieszony słyszą, —
T o w p ad a  do  stajenki g rom ada pastusza —
P ro s to tą  serca w ita  to  Boże P an iątko  
I w  darze b iałorunne Mu sk łada jagniątko —

G loria... czy ja śpiew am , czy anielskie chóry 
Św iatu  wieszczą wieść jasną posły srebrnopióre,
Czy lud śpiew a p ra s ta rą  w  kościele k o lą d ą :
„Bóg sią rodzi"... czar — serce w zruszone om dlew a, 
„G loria"... dusza m oja P anu  śpiew a... śpiew a...

Ks. P. Sw ierzko.

Rozmyślanie.

S z y m o n ie  J a n ó w , m iłu jesz  m ię ?

1. Uwielbienie.
„Jak do  natu ry  ognia należy, w edług  słów  św. T om asza 

z A kw inu, by  był gorącym , tak  d la serca jest natura lnem  — 
kochać. Życiem serca jest miłość. N iemożliwą tedy  jest rzeczą, 
by  serce, chcące żyć, pozostaw ało  bez m iłości". Nie każda je­
dnak  miłość zaspakaja ten  popąd  s e r c a ! Jak  nie każde św iatło  
dobrem  jest dla oka, bo  zbyt jasne oślepia je i ból m u sp ra ­
wia, ta k  niejedna m iłość pożera serce i p rzypraw ia  je o wielkie 
cierpienia. Jest jednak  miłość, k tó ra  po trafi człow ieka zupełn ie  
zaspokoić i uszcząśliwić go, miłość najpiąkniejszej, najlepszej, 
najwyższej Istoty, miłość Boga. N iespokojnem  jest tak  długo 
serce nasze, jak długo nie kocha P an a  B oga i w  jego m iłow a­
niu nie znajdzie spokoju. Takiem  stw orzył B óg serce człow ieka, 
wszczepiwszy w  nie niew ygasłą tąskno tą za najwyższem  d o b ren u  

Jest jednak w łaściw ością naszego serca, że sią oddaje 
tylko za ceną wzajem nej m iłości; tylko w tedy , gdy sią sp o ­
dziew a, że znajdzie miłość, sam o miłuje. W znosi sią tedy  ze 
serc ludzkich ogniste pytanie do n ieb a: „Czy m am  wierzyć, 
o  wielki Boże, że oko Tw e na mnie zw rócone, że sią myśl 
T w oja m ną zajmuje, że Tw e serce jest mi p rzychy lne? Czy
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t o  p raw da, ż e  k o c h a s z  m i ę ? "  To jest m ow a całej ludzkości, 
w yrw ana z głębi duszy. Jeżeliby z n ieba nadeszła odpow iedź 
tw ierdząca, to  należy się spodziew ać, że tak  sam o odpow ie 
•serce człow ieka : „Boże, kocham  Cię !“

Z nieba dał nam  P an  w tysiącznych dow odach  o d p o ­
wiedź, że nas kocha, a naw et podpisał ją boską sw ą krw ią. 
T ak  bow iem  szczerze, zupełnie, silnie, gorąco, jednem  słow em : 
„ tak  bardzo  Bóg um iłow ał św iat, że Syna swego jednorodzo- 
nego  dał" (Jan 3, 16), k tó ry  św iadectw o złożył Boskiej ku nam  
m iło śc i!

O  Synu zaś Bożym św iadczy ten sam  A postoł, że z m i­
łości ku nam  życie swe oddał.

P an  Jezus tedy , Jego Najśw. Serce żyjące w  Eucharystji 
jest odpow iedzią na nasze pytanie do B o g a : „Czy kochasz 
m ię ? "  G dy się tylko sta ł człowiekiem, „okazała się dob ro tli­
w ość i ludzkość Zbaw iciela naszego B oga" (Tyt. 3, 4). A  Jego 
całe życie pełne posłuszeństw a i pokory, Jego zbaw cza nauka, 
ogrom ne dzieło założenia Kościoła, S akram enta św ., i w końcu 
w śród  najokropniejszych cierpień dobrow olnie pod jęta  śm ierć na 
krzyżu, w szystko to , czyż nie odpow iada  najdonioślejszym  gło­
sem, że B óg nas k o c h a ?

Co skłoniło P an a  Jezusa, że w tak  w ezbranych po tokach  
wylał sw ą miłość, czego się po  tern spodziew ał ? Jego w łasne 
sło w a: „Przyszedłem  puścić ogień na ziemię, a  czegóż chcę, 
jed n o , aby był zapalon" (Łuk. 12. 49), są kluczem do rozw iąza­
nia tej wielkiej zagadki. Przez to  pow iedzenie ośw iadczył P. 
Jezus, że przez sw ą m iłość chce boską miłość wnieść do n a­
szego serca ; a przez tę  czystą i św iętą miłość B oga pragnie 
O n  zaspokoić to  nigdy niew ygasłe dążenie do Niego i przez 
to  nas uszczęśliwić. Nie przyszedł O n w śród grom ów  i b łyska­
wic zakładać państw o  b o j a ź n i ,  ale miłości, gdzie sam  w  m i­
łości panuje, a Jego podw ładni z m iłością słuchają. T aka była 
działalność Jezusa przez całe wieki ubiegłe i tak ą  będzie aż do 
końca. By jak najdalej rozszerzyć sw e królestw o, staw ia O n 
sw oje najgorętszą m iłością ku nam  pałające Serce jako  n a jg o ­
dniejszy przedm iot do naśladow ania i kochania. C hce O n, by 
się w ierni zgrom adzali jak najliczniej około ołtarzy, gdzie to  
Najśw. Serce w  Eucharystji żywe przebyw a i obiecuje, że przez 
to  nabożeństw o wiele dusz pozbędzie się oziębłości, wielu z za-
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starzałych  nałogów  pow stan ie, w ielu do  wysokiej doskonałości 
doszedłszy, serdecznie odczuje, jak bardzo  B óg nas kocha.

2. Dziękczynienie.
C hrystus P an , staw iając siebie jako najgodniejszy p rzed ­

m iot naszej miłości, m a pełne p raw o  dom agać się od  nas w dzię­
czności. Jeżeli został przez m iłość S erca sw ego założycielem 
k ró lestw a miłości, m a praw o postaw ić jako zasadnicze żądanie, 
byśm y G o kochali z całej siły i nadew szystko. A  poniew aż jest 
O n  sędzią ustanow ionym  św iata  całego, p rzeto  może każdego 
pow ołać przed swój try b u n a ł i zażądać zdania rachunku  z tego, 
czy za m iłość odpłacał miłością.

Z w raca się tedy  P an  Jezus z przybytku Eucharystycznego 
do nas i staw ia  pytanie, jakie niegdyś zadał książęciu A p o sto ­
łó w : „ S z y m o n i e  J a n ó w ,  c z y  k o c h a s z  m i ę ? “ — K ażdy 
ołtarz , na  tctórym  przebyw a, każdy krucyfiks, przypom inający 
nam  gorzką śm ierć Boga-Człow ieka, każda Msza św., w k tórej 
się odnaw ia o fiara  G olgoty, każde kazanie, przez k tó re  głosi 
się E w angelja Jego życia... wszystko to  w oła do n a s : „ C h r z e ­
ś c i j a n i n i e ,  c z y  k o c h a s z  m i ę ? " — G dziekolw iek Kościół 
św . się rozszerzy, zachęca w iernych do  największej miłości ku 
P an u  Jezusow i, a  zarazem  w ypow iada ow e straszne s ło w a : 
„Jeśli k to  nie miłuje P ana naszego Jezusa C hrystusa, niech b ę ­
dzie przekleństw em " (I. Kor. 16. 22).

Pow inien ted y  ze serc w szystkich ludzi wznieść się jeden 
potężny  okrzyk do P an a  Je z u sa : „ T a k ,  J e z u ,  k o c h a m  
C ię “ . T o w yznanie pow inno się przebijać we w szystkich sło­
w ach, myślach i uczynkach naszych, a  to  tem  bardziej, że ty lko  
w  takiem  życiu pelnem  miłości może znaleźć człowiek pokój serca 
i w  czasie swojej ziemskiej pielgrzym ki i w wieczności.

Jakże jednak  m ało ludzi z ow ych miljonów, zam ieszkują­
cych ziemię, odpow iada  tem u św iętem u w ezw aniu p raw a, ro ­
zum u i w iary 1

Skarży się tedy  ten W ięzień miłości, żali się w  N ajśw . 
Sakram encie u tajony  Bóg, na  zimno, zapom nienie, obo jętność 
i niewdzięczność tak  wielkiej liczby w iernych, a  naw et k ap ła­
nów . Nie odpycha jednakże ludzi, ale przez K ościół swój w ska­
zuje na swe boskim  ogniem  miłości p łonące Serce i w o ła : 
„C hodźcie, a ogrzejcie się; przyjdźcie a  obaczcie, jak słodki



18 3

jest P a n ; pójdźcie do mnie wszyscy, którzy jesteście sp raco ­
w ani i obciążeni, a ja w as ochłodzą i ulżą cierpieniom  w aszym ".

Serce P an a  Jezusa w Eucharystji nie tylko miało być 
przedm iotem , ale także źródłem  i wzorem  miłości, k tó rą  Mu 
winniśm y. I d latego  to , objaw iając swe Serce, tak  je chciał 
m ieć przedstaw ione, aby jego w idok był ustaw iczną zachątą 
i napom nieniem  dia chrześcijan, jak wielką serca nasze czuć 
w inny ku Niemu miłość. Cóż nam  innego pozostaje, jak oczy 
ciała i duszy zw rócić na tego  naszego O jca i P an a  i na tym  
pierw ow zorze uczyć sią m iłośc i?! P rzystąpm y do tego  m orza 
ogn ia miłości, by serca swe tym  ogniem  napełnić i w  całej 
praw dziw ie móc pow iedzieć: „Panie, kocham  Cią".

R ozw ażając miłość P an a  Jezusa w  Eucharystji ku nam , 
w inniśm y ciągle porów nyw ać miłość serc naszych z miłością 
tego  Serca Najświętszego. Spostrzegłszy słabe oznaki miłości 
w nas, prośm y Jezusa w  Eucharystji, by ją zwiększył, bo tylko 
tyle w a rt człowiek przed Bogiem , ile m a miłości w sobie. 
„G dybym  miłości nie miał, nic nie jestem ", tak  w oła św. P a ­
w eł (I. Kor. 13. 2), Poniew aż sztuka m iłow ania B oga jest naj­
wyższą, ^rzeto  uczmy się jej u pierw szego i najlepszego mi­
strza, a tym  jest sanj P an  Jezus, Jezus w  Eucharystji.

3. Prośba.
W edług św iadectw a A posto ła  bez łaski Bożej nie potrafi 

człow iek naw et w ym ów ić Najśw. Imienia Jezus, by z tego  o d ­
niósł pożytek dla swej duszy. Tem  mniej potrafim y zgruntow ać 
przepaść miłości Jezusa w E ucharystji i pojąć, jaka jest jej 
„szerokość i długość, i wysokość i g łębokość" (Efez. 3. 18). 
Tylko Duch Boży może nam  to  objaw ić i pouczyć o skarbach  
miłości C hrystusa u tajonego w  Najśw. Sakram encie. ,

P raw d a  ta  p rzekonyw a nas o naszej w łasnej nieudolności 
u pokarza  nas i skłania, byśmy, rzuciwszy się na  ko lana przed 
P anem  Jezusem , błagali Go o tę miłość. Tylko pokorna , ser­
deczna i szczera m odlitw a po trafi nam  otw orzyć Serce Najśw. 
Jezusa i w skazać d rogę do Niego. I tu taj spraw dzają się słow a 
P ism a ś w . : „Jeżeli się nie staniecie jako dziatki, nie wnijdzicie 
do  k ró lestw a niebieskiego", do kró lestw a miłości, do żyjącego 
w  Najśw. S akram encie Serca Jezusa.

Rozm yślając przed Najśw. S akram entem , pow inniśm y ba-
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dać serca nasze, czy biją w zajem ną dla P an a  Jezusa miłością, 
czyli też nie, bo  serce człow ieka to  także g łęboka przepaść 
i wiele w niej ciemności. P rzew ro tn a  m iłość w łasna oszukuje 
nieraz i zwodzi obserw ujące oko duszy, a od m łodości do 
złego skłonne serce zw raca i kieruje nasze zam iary do sam o­
lubnych celów. D o tego  musimy się przyznać, jeśli chcemy, by 
z  nam i było lepiej. P o trzeb a  nam  tedy i do  poznania w łasnego 
serca dużo boskiego św iatła, by nasze myślenie, chcenie i dzia­
łanie szło zawsze d ro g ą  przez B oga w ytkniętą. W ołajm y tedy  
w raz ze św iętym  A ugustynem : „Noverim  Te, noverim  m e", — 
„O bym  poznał C iebie, o Boże, obym  poznał siebie P

P odw ójne to  jednak poznan ie : Jezusa w Eucharystji, teg o  
źródła miłości — i nas sam ych tak  w miłość ubogich, jest tylko 
pierw szym  krokiem  do  praw dziw ej miłości Boga. W ielka sztuka 
serdecznego  kochania P an a  Jezusa jest d a r e m ,  k tó ry  nam  dać 
może tylko sam  Bóg. Znowu tedy  potrzeba nam  kornej i g o ­
rącej m odlitw y, by sobie w yprosić b o g ate  skarby  .miłości Serca 
Jezusa. A  żadnej p rośby  nie w ysłuchuje O n tak  chętn ie i 
p rędko , jak w łaśnie p rośby  o miłość.'

Jezu! znając przepaść w ielką nędzy i słabość sił m oich 
zw racam  się do Ciebie, Boże mocy, po d p o ro  słabości mojej. 
Daj, niech płom ienie miłości o garną zimne serce moje, niech je 
rozpalą, ażeby i ono płonąc, paliło i topiło serca nieznających 
Cię i niekochających Cię ludzi. Daj to , bym na pytan ie Tw oje, 
czy Cię kocham , m ógł śmiało zapew nić Cię o swej miłości i za­
w ołać: „Jezu, kocham  C ię“.

Ks. B olesław  Ź ych lińsk i.

C zęsta  K om unja św . a  m łod zież .
1. Młodość to czas nauki na całe życie.

Jak  każda p o ra  roku m a swoje dodatn ie  i ujem ne strony , 
sw oje przyjem ności i przykrości, tak  i każdy okres naszego 
życia. I m łodość więc m a swe dodatn ie  i ujem ne strony. Do 
s tro n  jej dodatn ich  należy i to, że jest czasem nauki, zbierania 
wiedzy, k tó ra  uszlachetnia i wywyższa naszego ducha i zbliża 
go  do  B oga źródła wszelkiej wiedzy, P raw d y  wiekuistej.

A le m łodość ma i sw ą ujem ną stronę. Mam na myśli to , 
że nauka jest rzeczą tru d n ą , m ozolną, nie rozryw ką, lecz p r  a-
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c ą  w  d o słow nem  znaczeniu . P rze jdźm y  w szy stk ie  szkoły, m iej­
skie i w iejskie, niższe i w yższe, ak ad em jc  i u n iw ersy te ty , w szę­
dzie znajdziem y to  s a m o : najw ięcej m łodzieży o zdo lnościach  
m i e r n y c h ,  m niej u ta len to w an e j. N ic w ięc dziw nego , że n a ­
u k a  d la  w iększości m łodzieży jest t ru d n ą  i m ozolną p r a c ą ; w ięk ­
szość s ta w a  u  sw eg o  celu, n ab y w a  nauk i ty lko  p rzy  w ielkiej 
c ierp liw ości, n iestrudzone j p raco w ito śc i, d o św iad cza  n a  sobie  
p raw dziw ośc i s łów  m ęd rca  p o g a ń s k ie g o : „N auka  jest m a tk ą  
pociechy , a  c ó rk ą  p racy  i c ie rp liw ośc i" . (A rysto te les).

S zko ła , rodzice, s łow em , w szyscy, k tó rzy  in te resu ją  się lo ­
sem  m łodzieży, w ysilają się n a  w ynalezien ie  ś ro d k ó w  do  p o d ­
trzy m an ia  jej w y trw ało śc i w  tru d n e j p racy  n ad  nabyciem  nau k i. 
Czy śro d k i w ynalezione n a  to  p o m a g a ją  w ie le ?  P ra w d a , że 
n ie  są  bez poży tku , ale b a rd zo  d a lek o  d o  tego , żeby spełn ia ły  
w szystk ie  nadzieje.

M łodzieńcze! o p ró cz  rodz iców  i p rzełożonych  m asz jeszcze 
m atk ę  d u ch o w n ą , k tó ra  od  sam ego  za ran ia  życia p rzy jęła  cię 
n a  sw e ło no . D om yślasz się, że m ów ię o K ościele św . Czy ta  
m a tk a  d u c h o w n a  jest m niej tro sk liw ą  o ciebie, niż rodzice 
i p rze ło żen i?  Czy zap o m n ia ła  o to b ie  dziś, k iedy  z tru d em  
i m ozołem  zak ładasz  fu n d a m e n t d o  sw ych  w szystk ich  nauk  i nie 
w iesz, jaki będzie sk u tek  tw y ch  w szystk ich  z a b ie g ó w ?  O , nie, 
o n a  jest zb y t tro sk liw ą  m atk ą , ab y  m og ła  zapom nieć  o to b ie , 
opuścić  cię w  ty m  tru d n y m  okresie  tw eg o  życia. W łaśn ie  o n a  
p o d a je  ci na jskuteczniejszy  śro d ek  na  p o d trzy m an ie  tw ej p iln o ­
ści i w y trw ało śc i w  tru d n e j p racy  n ad  nabyciem  nauk i. Tym  
środk iem , to  c z ę s t a  K om un ja  ś a t.

W idzę, jakie zdziw ienie cię o g a rn ia  i z jakiem  n ie d o w ie ­
rzan iem  to  czytasz. A le nie cofam  m ego tw ie rd zen ia , ch y b a  
z w iększym  naciskiem  p o d n o szę , że częsta  K om unja  św . to  
najskuteczniejszy  śro d ek  n a  p o d trzy m an ie  pilności i w y trw ałośc i 
m łodzieńca  w  jego  tru d n e j p racy  n a d  zdobyciem  sob ie  nauk i.

M oże n a  to  o d p o w ie sz : przecież częsta  K om un ia  św . n ie 
zm ienia naszej n a tu ry , nie udzie la  nam  zdo lności d o  n auk i, k tó ­
rych  nam  P an  B óg  nie dał, n ie m oże w ięc zm niejszyć t ru d n o ­
ści, k tó re  nam  sp raw ia ją  przy nauce  nasze zdo lności m ierne.

T e g o  też nie tw ierdzę , że częsta  K om unja  św . udziela  
nam  zdolności, k tó ry ch  nam  P an  B óg  od m ó w ił i zm niejsza t r u ­
dności, z k tó rem i p o łączo n a  jest n au k a . T w ierdzę  ty lko  t o ,  że 
o n a  ro d trz y m u je  p ilność  i w y trw a ło ść  m łodzieńca  w  jego  
w szystk ich  tru d a c h  przy  nauce  i przez to  zap ew n ia  jego  m o ­
zolnej p racy  pom yślny  w ynik . A żeby  się o tern  p rzek o n ać , w y­
s ta rcza  p o s łu ch ać  nau k i d o ś w i a d c z e n i a .

Z apy taj się p rzełożonych  zak ład ó w  w ychow aw czych , a  p o ­
w iedzą  ci, że m łodzieńcy  często  kom un iku jący  należą z reguły  
d o  najp iln ie jszych  i chociaż n ieraz nie o dznaczają  się zd o ln o ś­
ciam i, odzn aczają  się zw ykle p o s tęp em  w  nauce.
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Zapytaj się w łasnego dośw iadczenia, bo przypuszczam , 
że masz choć kilku kolegów, którzy często kom unikują. Czy oni 
należą do  próżniaków , za k tórych rodzice m uszą się wstydzić ? 
N iel Jestem  pew ien, że nie znasz ich z próżniactw a. Znasz ich 
nie tylko z tego , że często kom unikują, ale i z tego , że się o d ­
znaczają w zorow ą pilnością, i chociaż nie robią może św ietnych 
postępów , jednak nie grzeszą nieuctwem .

Zapytaj się wreszcie m łodzieńców, k tórzy  przejęli zwyczaj 
częstej Komunji św., co oni s a m i  m ogą powiedzieć o swej pil­
ności, sw em  pow odzeniu w naukach i swym  postępie w  nich 
od czasu, jak c z ę s t o  kom uniku ją?  O dpow iedź ich znajdziesz 
w  następujących listach dw óch m łodzieńców  pisanych do prze­
łożonych z wdzięczności, że ich namówili do częstej Komunji 
św. Pierw szy z nich opisuje sw e zam iłow anie do nauki i p o ­
wodzenie w  niej, k tó re  zawdzięcza częstej Komunji św., temi 
s ło w y :

„O d  czterech miesięcy kom unikuję codzień albo praw ie 
codzień. Jestem  cały p rzem ien iony! P roszę P an a  Jezusa o wiele, 
bardzo  wiele i wysłuchuje mnie. W zywam  Go w imię Jego 
Najświętszego Serca i śpieszy mi z pom ocą. P y ta  O n mnie, czego 
chcesz? P ro ś mnie o wszystko, czego pragniesz. Proszącem u 
wszystko przyrzekłem, a com przyrzekł, tego dotrzym am . O dpow ia­
dam  Mu na to :  mój Jezu! nauka idzie mi trudno , do egzam inu 
już bardzo  blisko, drzę ze strachu, wzmocnij m n ie ! 1 nie opusz­
czam rąk , uczę się i szczęśliwie w egzaminie przechodzę".

D rugi swem u przełożonem u zdaje następujące sp raw o zd a­
nie z błogich sku tków  swej częstej Komunji św .:

„Szósty miesiąc upływ a od czasu, jak kom unikują codzień. 
Skutk i są znakom ite. P an  Jezus mi pom ógł pracow ać z poży t­
kiem, m am  piękne św iadectw o. Czuję się szczęśliwym i zado­
w olonym ".

Jest zatem  rzeczą pew ną, stw ierdzoną dośw iadczeniem , że 
częsta K om unja św. jest jednym  z najskuteczniejszych środków  
na podtrzym anie pilności i w ytrw ałości m łodzieńca w  nauce 
i na zapew nienie jego trudom  pom yślnego w yniku. Czy więc nie 
jest po trzebną, naw et b a r d z o  p o t r z e b n ą  każdem u m łodzień­
cowi, k tó ry  szanuje naukę, pragnie wyjść na człowieka, być 
członkiem  pożytecznym  społeczeństw a ? Nie wym aw iaj się zatem 
od  niej s t r a t ą  czasu. Nie mów, że masz tyle do  nauki, że nie 
masz ani chwili do  stracenia.

Jeżeli przekonałeś się, że ona jest niezaw odnym  środkiem  
na podtrzym anie pilności m łodzieńca w  naukach i na zapew nienie 
mu pow odzenia w nich, to  nie możesz nie przyznać, że czas 
pośw ięcony na nią nie jest s t r a c o n y  dla tw ych nauk, lecz 
raczej najlepiej użyty.

Na zakończenie przyjmij następną d o b rą  radę. Zawrzyj 
p r z y j a ź ń  z kolegą, k tóry  chodzi często do Komunji św. Co
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dw óch, to  dw óch. Przy pom ocy dobrego  przyjaciela najprędzej 
nauczysz się częstej Komunji św. Jego dobry przykład będzie 
więcej znaczył, prędzej cię pociągnie do niej niż wszelka n a­
m owa. „Słow a pobudzają, przykłady pociągają" mówi przysło­
wie. Gdy w as będzie dw óch, to  wasz dobry  przykład z p e­
wnością będzie jeszcze większy wpływ  w yw ierać na waszych 
rów ieśników , niezaw odnie pociągnie z czasem większy zastęp 
m łodzieńców  do częstej Komunji św. Już w as nie będzie na 
tym ' świecie, a jeszcze niejeden będzie ‘w as mile w spom inać 
za to , żeście go sam ym  dobrym  przykładem  nauczyli słuchać 
głosu Zbaw iciela: „Nie samym chlebem  żyje człovyiek“ (św. 
Mat. 4). „Pójdźcie do Mnie wszyscy, którzy pracujecie i jesteś­
cie obciążeni, a Ja was ochłodzę11 (św. Mat. II). (C. d. n.).

„Anioł Eucharystji“.
Mar ja  E u steila  H arpain.

(Ciąg dalszy).

Jezus zapew nia Sam  oblubienicę Swoją, iż we dnie i w  nocy 
jest duchem  w Jego świętym  przybytku obecna. Co wieczór 
zam yka Eusteila sw e serce w złotem  więzieniu, w którem  Pan 
przebyw a, a zjednoczenie z Nim, jak sam a mówi, nie ustaje. 
„G dy po długich czuwaniach nocnych ciało moje dom aga się 
spoczynku, a strudzone pow ieki zam ykają się, zdaje mi się, że 
w śród sennych m arzeń trw am  dalej w  tym  akcie świętej m iło­
ści, k tóry  przedtem  zajm ował całą moją duszę. „ Ja  ś p i ę ,  l e c z  
s e r c e  m o j e  c z u w a " 1).

W śród zgiełku i tro sk  tego św iata i o toczenia ludzi, nie­
raz duchem  bardzo dalekich, cicho w ydobyw a się z piersi słu­
żebnicy Jezusa szept m iło sn y : „K to mi to  spraw i, bym  Go 
Sam ego zn a la z ła?11 Poza U tajonym  Zbaw cą każde tow arzystw o 
jest dla niej m ęką, o ile nie dostarcza jej sposobności do m ó­
wienia z Nim i do pracy d la d o b ra  dusz, z miłości ku Niemu 
podjętej. Skoro  tylko chw ilę w olną znajduje, bieży skwapliwie 
do św iątyni Pańskiej i stęskniona, znużona, nieraz w prost u p a ­
dająca na siłach, chroni się do eucharystycznego dom ku „jako 
pod  cieniem drzew  w upalny dzień spoczywający, jako p tak  
w ędrow ny, znajdujący przytułek, jako gołąb w swem gnieździe , 
sam a najczęściej przy opuszczonym  od ludzi Zbaw cy. Kościół, 
a w nim Przen. S akram ent, to  jej św iat, jej żywioł, jej niebo 
na ziemi. Tam  skarb  jej najdroższy," jej dobro  jedyne, tam  też 
i jej serce. Sam o wspom nienie Jezusa U tajonego jest dla Jego

')  P . n. Pieśń. 5, 2. I
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miłośnicy słodkie jak miód w ustach  i jak m uzyka na uczc ie2), 
lecz nadew szystko słodszy obecnością Swoją. Zdała od Przenajśw . 
S akram entu  nic jej pocieszyć i zadowolić nie zdoła. „Czyż 
oblubienica może obojętnie opuścić sw ego oblubieńca ? “ — 
py ta  Eustella. — „Czyż podobna, by prócz niego cokolw iek 
w idziała i k o ch a ła? ... Jezus jest dla mnie Tym Um iłowanym , 
w ybranym  z tysiąca. Jak  Boskie są z Nim rozm ow y ! Jak  szybko 
m ijają w ów czas godziny! Jak  błogie, rozkoszne, pokoju pełne 
są Jego słow a, jak słodkie i tkliw e Jego pieszczoty" — zwierza 
się ta  w ybrana i uprzyw ilejow ana dusza. Z bólem  odchodzi 
Eustella od  Jezusa, z weselem pow raca doń po całodziennej 
pracy. „Lam pka płonąca przed Najśw. S akram entem " — mówi 
żarliw a w ielbicielka B oga ukrytego — „przypom ina mi, że i ja 
pow innam  spalać się i s traw iać się w Jego obecności, by uczcić 
przez moje całkow ite wyniszczenie wielkość i wszechw ładzę 
Jego Istoty". P ogrążona w  wiecznem uwielbieniu u stóp  U ta jo ­
nego P ana, w pada Eustella n iejednokrotnie w zachw yt, a radość 
jej w yraża się w tak  silnych akcentach  i z takiem  bogactvyem 
słów, myśli i uczuć, jakie spotykam y tylko u wielkich m isty­
ków, z którym i seraficzna dziew ica wytrzym uje porów nanie. 
„Dziwię się“ — wyznaje Eustella — „że osoby, z którem i p rze­
staję, zdum iew ają się tą  miłością, gorejącą w mem sercu bez- 
ustanku dniem  i nocą w oczekiw aniu brzasku w iekuistego, 
k tó ry  rozpocznie królow anie miłości nieskończonej". 1 żałuje 
miłośnica P ańska, że m a tylko jedno serce i jedno życie, by 
je w ofierze całopalnej straw ić i poświęcić. P ragnie um rzeć 
w  obecności Jezusa, u stóp  tabernaculum ... Miłość w tym sto ­
pniu to  upojenie Bogiem już tu  na ziemi....

Smuci się i boleje służebnica Hostji P rzenajśw ., w idząc 
ubogie częstokroć i ogołocone, a w dodatku  puste  św iątynie 
i rozw ażając osam otnienie W ięźnia miłości, przyznaje sam a: „Nie 
m ogłam  spoglądać bez gorzkiej boleści na opuszczenie Jezusa 
w świątyni przybytku. Chciałabym  była ustawicznie tam  prze­
byw ać. Jakby m agnes jaki przyciągał mnie tam  i przytrzy­
m ywał".

U bolew a rów nież Eustella nad zniew agam i w yrządzanem i 
Boskiej Eucharystji i dla w ynagrodzenia ich pości o chlebie 
i wodzie, zachow uje milczenie, podw aja um artw ienia i adoracje 
w e dnie i w nocy, zwłaszcza w karnaw ale. U przedza ona w ten  
sposób  dzieło adoracji nocnej, zaw iązane w  Paryżu w  kilka 
la t później i rozszerzone dziś po całej Francji.

Niemniej od  m odlitw y i adoracji gorliw ą i budującą jest 
służba eucharystyczna Eustelli. W idzieliśmy ją już pełniącą o b o ­
wiązki zakrystjanki i spraw ującą przyboczną straż honorow ą

2) Eccli. 49, 1 - 2 ,



189

Przen. Sakram entu , zanoszonego chorym. Łącząc czynności 
Marji i M arty, w kłada w nie służebnica Jezusa całą sw ą duszą, 
wszystką miłość i czułość serdeczną dla Boskiego O blubieńca. 
Patrzyliśm y, z jakiem przejęciem i staraniem  przystrajała ołtarz, 
utrzym yw ała i szyła bieliznę i ubiory  kościelne, przygotow y­
w ała  na przyjęcie P an a  pokój i dusze chorych, których O n 
miał nawiedzić. Ileż razy w śród ciszy nocnej lam pa jej była 
św iadkiem  pracow itego  czuwania, przedłużanego do sam ego 
r a n a ! W  dzień zarab iała igłą na utrzym anie, w nocy pracow ała 
dla U m iłow anego, dla Jego św iętych ołtarzy.

Nie poprzestaje jednak anielska dziew ica na posłannictw ie 
wielbicielki Przen. Hostji i służebnicy Pańskich ołtarzy. O na 
chce być p o nad to  m isjonarką Eucharystji, krzewicielką znajo­
mości, czci i miłości Jezusa U tajonego. P ragnie drugich pozy­
skać dla Tego, k tóry  całą jej isto tę  dla Siebie, rzec można, 
zagarnął wyłącznie. R adaby z całej duszy oddać ostatn ią  kroplę 
krw i dla zdobycia Mu wielkiej liczby czcicieli i um ierając z m i­
łości, widzieć przed w ydaniem  ostatn iego  tchnienia znajom ość 
Jezusa u g run tow aną we w szystkich duszach.

Nie m ogąc przelać krw i dla U m iłow anego, pracuje przy­
najmniej Eustella ze wszystkich sił aż do ostatecznego wyczer­
pania, by dać poznać Boga nieznanego i głosić dobrodziejstw a 
Eucharystji i wszystkich widzieć u stóp Jego. Zdum iew a się, 
jak to  być może, iż cała ziemia nie jest pochłonięta tym  ogniem, 
k tóry  Jezus przyszedł spuścić na Ziemię i wszędy zapalić p ra ­
gnął. O to , jak ta  wielka miłośnica C hrystusow a tłum aczy o b o ­
jętność i oziębłość ludzką: „W iększa część dusz nie odczuw a 
Jego miłości i nie zna Go, bo nie wie, gdzie O n się znajduje 
i czem jest dla nas na Sw ych o łtarzach0. P rzynagla tedy  E u ­
stella Boskiego O blubieńca, by Sam  tem u przeciw dzia­
łał. „A  Ty, Panie, możesz rozprószyć ciem ności; Tw oja 
łaska jest w szechpotężna, a miłość T w a i miłosierdzie nieskoń­
czone! W ystarcza jeden ak t woli Twojej. Rozkaż przeto, Jezu, 
a  chm ury zalegające dusze, natychm iast się rozpierzchną. Zmuś 
serca oporne i niewdzięczne, by Cię kochały !"  (C. d. n.)

XXVII E u ch arystyczn y  K on gres  
wszechświatowy w Amsterdamie.

(C iąg  dalszy)

Trzeci dzień kongresu.
Trzeciego dnia kongresu odbyła się K o m u n j a  g e n e ­

r a l n a  d z i e c i ,  k tó ra  pozostaw iła w duszach wszystkich widzów 
i uczestników  głębokie i niezatarte wspom nienie.

2) Łuk. 12; 49.
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O d sam ego rana widziano niezliczone grom ady dzieci, 
zdążających pod  w odzą nauczycieli i nauczycielek do stadjonu, 
w pośrodku  k tó rego  ustaw iono ołtarz. T rybuny zapełniły się 
szybko. Liczba dzieci w ynosiła kilka tysięcy, a dodać trzeba, że 
dopuszczano jedynie dziatw ę począwszy od lat dziesięciu. B u d u ­
jącą i w zruszającą była pełna pow agi i skupienia postaw a i za­
chow anie dzieci, słuchających Mszy św. odpraw ianej przez 
X. Bisk. Callier z H aarlem u i przystępujących wspólnie do 
S tołu  Pańskiego. Dziesięcu kapłanów  rozdaw ało  C hleb Boży. 
U roczystość zakończyła się odśpiew aniem  pieśni ku czci Przen. 
Sakram entu .

P rzedziw na atm osfera nadprzyrodzonego pokoju roztaczała 
się w około i udzielała obecnym . B yła to  pociecha i zachęta 
w obec nieprzyjaźni i nienaw iści, k tórych  w idoku dostarcza n ie­
stety  tak  często św iat teraźniejszy...

P rzy wyjściu zaczepiła pew nego zakonnika g ru p a  ro b o ­
tników , pytających szyderczo: „K to wziął n a d g ro d ę ? 1) "  —
„Moi przyjaciele", o d p arł słodko kap łan , „wziął ją B óg". O d ­
pow iedź ta  była wyrazem  doznanego w rażenia. I w  istocie, ta  
kom unja dzieci to  zw ycięstwo Jezusa, k tórem u niezaw odnie 
w  znacznej mierze zawdzięczać będziem y trw ałe wyniki k on­
gresu. O to  jeszcze jeden wzruszający szczegół. H ostje, rozdzie­
lone podczas kom unji dzieci, dostarczyło 150.000 m ałoletnich 
członków  belgijskiej K r u c j a t y  E u c h a r y s t y c z n e j .  Przez całe 
tygodnie ofiarow yw ali Kom unje, m odlitwy, msze św. i d robne 
um artw ienia codzienne dla uproszenia pow odzenia kongresu. K a­
żda ofiara duchow a tych  dzieci daw ała praw o do  otrzym ania 
ziarnka pszenicy, a mąki z tych ziarnek użyto do w yrobu ho 
styj, spożytych w  czasie Komunji generalnej dzieci. P rzep iękną 
tę  w iązankę duchow ną przedstaw ił K ardynałow i legatow i M gr. 
Crets, o p a t generalny O O . N orbertanów  (P rem onstratensów ). 
W zruszony do głębi, K ard. von Rossum  podziękow ał serdecznie 
organizatorom  tego nadprzyrodzonego konkursu.

Czwarty dzień kongresu.
Jedno  z zebrań ogólnych odbyło się dnia tego  w s t a -  

d  j o n i e, w  obeności K ardynałów  : van Rossum , B ourne, Piffla, 
S incero i wielu przedstaw icieli ep iskopatu . Przew odniczący 
X. Bisk. Heylen odczytał odpow iedź królow ej na depeszę h o ł­
dow niczą, poczem  podnosząc gorliw ość wszystkich sekcyj, 
oświadczył niem ożliwość zakom unikow ania przedstaw ionych 
przez nie postanow ień , k tóre później podane będą do w iado­
mości ogółu. Tęcza, k tó ra  podczas przem ów ienia X. Bisk. H ey­
len ukazała się na niebie, przypom inała słow a holenderskiego 
m ówcy, B. de Greeve, w ypow iedziane w kościele św. W illi-

') S t a d  j o n  jest istotnie miejscem konkursów  i popisów.
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b ro rd a : „Zebraliśm y się tutaj na konferencję pokojow ą"...
Zkolei nastąpiły  krótkie przem ów ienia przedstawicieli duchow ­
nych i świeckich różnych narodości i krajów . D elegat z Polski 
m ówi po holendersku, wywołując gorącą owację, w czasie k tó ­
rej wszyscy zebrani pow stają z miejsc. X. Bisk. Heylen składa 
potem  wyrazy podziw u i uznania dla organizatorów  kongresu 
i dziękuje B ogu za te dni błogosław ione. „Postanow ienia dziś 
pow zięte", — mówi, — „streszczają się w tych słow ach, k tó re jutro 
zaśpiew am y: C hrystus jest Królem każdego z nas, każdej ro ­
dziny, każdego kraju — Królem w szechśw iata". Nakoniec prosi 
dostojny m ów ca Kard. legata o złożenie u stóp Ojca św. przy­
rzeczeń wierności w obec Najśw., Sakram entu  i S tolicy św. Kard. 
van Rossum  v . i jako przedstaw iciel papieża i C hrystusa 
uroczyście zaznać. że B óg zadow olony jest z chw ały i za­
dośćuczynienia, jakie Król Eucharystyczny odebrał od  Holandji 
i od  tych, którzy zjechali się tu  z całego św iata. Żałować tylko 
należy, iż hołdy te nie m ogły być publiczne. K ard. legat wzywa 
następnie kapłanów , by świecili przykładem  czci dla Przen. 
S akram entu  w  celu pobudzenia wiernych do gorętszego w iel­
bienia Go. „Niech Eucharystja będzie centrem  waszego życia; 
w uciskach, dośw iadczeniach, opuszczeniu, zw ątpieniach, k lęka­
jąc przed N. Sakram entem , proście o pokój i pojednanie lu­
dów ". Po  błogosław ieństw ie K ard. legata wszyscy rozchodzą 
się w radosnem  oczekiwaniu uroczystości dnia następnego.

Na drugim  zebraniu ogólnem , odbytem  dnia tego, prze­
wodniczył K ardynał P rym as hiszpański, k tóry  po odczytaniu 
w niosków  delegacji argentyńskiej przyłączył się do  nich, przyj­
m ując je w imieniu swej g rupy  i większości narodów , p rzed ­
staw ionych na Kongresie. W w ybitnem  swem  przem ówieniu 
Mgr. Liqueno zaznaczył między innymi bankructw o liberalizmu, 
k tó ry  nie mógł uniknąć w ojny światowej i znaleźć pokoju bez 
pom ocy papieża.

P ostaw iono  następujące wnioski, polecając przekazać je 
poszczególnym  sekcjom do za tw ie rdzen ia :

1) O pow szechny pokój chrześcijański.
2) A by Kongres zwrócił się do  Rady Ligi narodów , nale­

gając, by zaproszono O jca św. do w spółudziału w obradach .
3) A by przyszły kongres eucharystyczny w szechśw iatow y 

odby ł się w  mieście Buenos • Ayres w A rgentynie.
4) A by we wszystkich diecezjach, lub przynajmniej arch i­

diecezjach ustanow iono stałą  komisję z ram ienia K om itetu mię­
dzynarodow ego, a to  w celu organizacji i krzew ienia euchary­
stycznego kultu.

Zakończenie Kongresu.
27 lipca, w niedzielę, zgórą 30.000 osób uczestniczyło we 

Mszy pontyfikalnej Kard. legata w stadjonie, odpraw ionej
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w obecności licznych kardynałów, arcybiskupów i biskupów. 
Śpiewy wykonał chór, złożony z 3.000 dzieci.

Po południu w przepełnionem stadjonie odśpiewano 
L a u d e s  pod przewodnictwem Kard. legata, poczem odbyła 
się uroczysta procesja z Najśw. Sakramentem, zakończona bło­
gosławieństwem.

W spaniała ta  ceremonja była godnem uwieńczeniem XXVII 
eucharystycznego kongresu, który w rocznikach wszechświato­
wych poczesne zajmie miejsce, a dla rozwoju życia katolickiego 
w Holandji niewątpliwie doniosłe mieć będzie znaczenie.

Kongres Amsterdamski nie ustępow ał w niczem innym, 
a przyjęcie zgotowane Legatowi papieskiemu, według zdania 
niektórych członków międzynarodowego komitetu, przewyższyło 
wszystko, co widziano dotychczas na Kongresach wszechświa­
towych. Uwydatniła się w całej pełni potęga papiestwa, a za­
razem przywiązanie wiernych do Stolicy św. i związek ścisły 
pomiędzy Jezusem Utajonym a widzialnym Jego na ziemi przed­
stawicielem i zastępcą.

W rażen ia  z  L ourdes.
(D okończenie).

Najśw. ofiara, spraw owana o północy, rozpoczyna długi 
szereg Mszy św. odprawianych od świtu przez kilkuset kapła­
nów. Na 60 ołtarzy, rozmieszczonych w trzech kościołach, scho­
dzi jednocześnie z nieba Ten, który „nam się rodzi, nam przy­
bywa z najczystszego Panny łona“ 1).

O godz. 9V2 rozpoczyna się uroczysta suma, śpiewana 
przez wiernych — wzór do naśladowania przy sumie parafjalnej. 
Wrażenie to potężne i niezrównane, gdy wszyscy obecni jak 
jeden mąż powstając, jednemi usty i jednem sercem wielbią 
Pana Zastępów anielskim hymnem „ G l o r i a " ,  lub składają 
jednogłośnie swe wyznanie wiary u stóp Pańskich ołtarzy. 
Wierni połączeni z celebransem a przezeń z Najwyższym Kapła­
nem i zjednoczeni bratnio między sobą i z całym Kościołem, 
w którego imieniu jakoby przemawiają, wznawiają w ten spo­
sób starodaw ną a tak piękną tradycję pierwszych wieków chrze­
ścijaństwa. Cieszy się każde serce katolickie tern zaznaczeniem 
spójni i łączności duchowej członków jednego mistycznego ciała. 
I budzi się gorące i usilne pragnienie, aby ten budujący i na­
śladowania godny zwyczaj odzyskał wszędzie utracone przez 
oziębłość i opieszałość wiernych praw o obywatelstwa. Oby roz­
powszechniał się coraz bardziej w całej rodzinie Chrystusowej 
po wszystkich krajach i to nietylko w dni wielkich uroczysto-

')  H ym n kość. „ P a n g e  lingua".
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ści, kongresów  czy innych zgrom adzeń, jak się to  obecnie za ­
gran icą stale już praktykuje, ale przynajm niej, by  przy  sumie 
niedzielnej czy świątecznej był w prow adzony. O by  przedostał 
się też i do  nas!

P o  obiedzie odbyw ają się w dolnym  kościele uroczyste 
nieszpory z kazaniem , poczem  X. Bisk. R eynaud odm aw ia ak t 
pośw ięcenia się Bogu w form ie dialogu celebrującego i wiernych.

N iestety zbiera się na deszcz... Zaczyna pad°ać, a  w iad o ­
mo, że w  górach  to  nie igraszka. Pom im o to  procesja eucha­
rystyczna, tak  m ajestatyczna i do głębi przejm ująca, k tó ra  jest 
m om entem  głów nym , centralnym  każdej pielgrzym ki, odbyw a 
się, jak zazwyczaj. X. Biskup R eynaud w śród  licznego orszaku 
duchow ieństw a i w iernych niesie Przen. S ak ram en t pod  ba ld a­
chim em , na k tó ry  zarzucono ceratow e nakrycie. Rozbrzm iew a 
w span iałe  i uroczyste „ L a u d a  S i o n “ oraz „ H o s a n n a "  
uw ielbienia i miłości. N astaje niezw ykle w zruszająca chwila. 
O to  na placu przed bazyliką ustaw iony szereg w ózków  i noszy 
z chorym i, którzy z m odlitw ą na ustach  i w iarą w  duszy, cze­
kają na przejście N iebieskiego Lekarza. W iększość bowiem  cu­
dow nych uzdrow ień zdarza się w czasie procesji eucharystycz­
nej. Jak  ongi w Kanie Galilejskiej, tak  i tu taj M arja p o śred n i­
czy w ludzkich potrzebach  i niedolach, a  Syn S praw cą cudu.
I jak za życia śm iertelnego, jeno że dziś pod śnieżno-białą 
osłoną Hbstji ukryty, przechodzi C hrystus pośród  tłum ów , za­
trzym ując się łaskaw ie i zniżając m iłośnie ku wszelakiej nędzy 
i niemocy, podczas gdy celebrujący do tyka m onstrancją czoła 
chorych. A  przez ten czas kapłan, obdarzony silnym głosem , 
zw raca ku Zbaw cy U tajonem u ow e przejm ujące w ołania i prośby  
ew angeliczne, k tó re wierni za nim po w tarza ją :

„Jezu, Synu D aw idów , zmiłuj się nade m ną 1“
„Spraw , abym  przejrzał!"
„Panie, jeśli chcesz, możesz mnie uzdrow ić!"
A  potem  tkliw e wezw anie zw rócone do  Tej, k tó ra  Mu 

życie d a ła :
M onstra Te esse M atrem , sum at p er Te preces, Q ui p ro  

nobis natus, tu lit esse Tuus.
O każ do  ostatka, żeś jest nasza M atka.
Niech Syn Twój przez Ciebie w ysłucha nas w  niebie.
N ad wieczorem  w ypogadza się i procesja ze św iatłem , 

pe łn a  osobliw ego, tajem niczego uroku, odbyw a się, jak zwykle. 
W yróżniają się w śród  mnogiej rzeszy B retończycy w  n a ro d o ­
w ych strojach, t. j. k rótkich  kaftanach  czarnych, b ław atnych, 
lub  białych, z wyłogam i i kieszeniami aksam itnym i i w takichże 
czarnych kapeluszach różnego kształtu  z długiem i pow iew ają­
cemu aksam itkam i. W iarę sw ą zaznaczają głośnem  „ C r e d o " ,  
po  odm ów ieniu k tó rego  rozchodzim y się, każdy w sw oją
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stronę. W  uszach brzm i wciąż słodkie i urocze „A  v e “ i do  snu  
cicho kołysze i bóle wszelkie koi...

N azajutrz od sam ego ran a  strum ienie deszczowe zalew ają 
nas z góry  i brodzim y w  wodzie po ziemi. Pom im o to  zgro­
m adzam y się p rzed  g ro tą  p od  gołem  niebem  n a  Mszę św. 
W szak to  już dziś dzień rozłąki i pożegnania...

Spieszym y raz jeszcze do  cudow nej g ro ty  i p rzed jej 
opuszczeniem  i ostatecznem  rozstaniem  z N iepokalaną składam y 
dziękczynienie za odebrane łaski i oddajem y się pod Jej opiekę. 
Z trudem  i żalem odryw am y się od stóp  M atki Najśw., k tó ra  
tu  na tle czarującej natu ry  tak  przedziw nie p iękną i pociąga­
jącą o b ra ła  sobie siedzibę. O braz gro ty  z N iepokalaną pozosta­
nie w duszy trw ale  w y ry ty ; unosim y z sobą w spom nienie nie­
za ta rte  b łogich  i podniosłych chwil tu  przeżytych.

P rzy sposobności podnieść to  jeszcze p ragnę, że cześć Marji 
N iepokalanej i osobliw e do Niej nabożeństw o, k tó re  zaznaczyły 
się w  połow ie ubiegłego stulecia ogłoszeniem  dogm atu  Niep. 
Poczęcia w  1854 r. i zapoczątkow aniem  zbiorow ych pielgrzym ek 
do  L ourdes, łączą się ściśle z uw ielbieniem  B oskiego Jej Syna, 
w  Najśw. H ostji obecnego. W  tym  sam ym  czasie gdy N iepoka­
lana odb iera uroczyste hołdy całego katolickiego św iata, k u lt 
eucharystyczny jakby na now o ożyw ia się i rozkw ita i w  now e 
form y przyobleka. W zrasta  szczególnie znajom ość, cześć i m iłość 
Pr zen. S akram entu  przez pow stan ie całego szeregu dzieł, b ractw , 
zrzeszeń świeckich i zgrom adzeń zakonnych, pośw ięconych w y­
łącznie chw ale i służbie Jezusa U tajonego. Krzewi się bu jn ie  
i po  całym świecie szerzy przez w ielką m iędzynarodow ą o rg a ­
nizację K ongresów  eucharystycznych, przez zaw iązek prasy i li­
te ra tu ry  eucharystycznej, przez w iekopom ne dekrety  P iusa X 
w spraw ie wczesnej, częstej i codziennej Komunji św., w reszcie 
przez liczny poczet dusz w ybranych, k tó re  życie swe złożyły 
w  ofierze, straw iając się, rzecz m ożna, z miłości d la  B oga U ta ­
jonego. Znam ienny to  rys, że N iepokalanie Poczęta Dziew ica 
w zbudza w Kościele społeczności zakonne, k tó rych  celem i za­
daniem  jest uwielbienie Najśw. Tajemnicy o łtarza i rozszerzanie 
kró lestw a Syna Jej U tajonego. O na to  w  przybytku Sw ym , 
łaskam i słynącym , Fourvieres koło Lionu, daje słyszeć Czcig. 
O . Eym ardow i te  słow a: „W szystkie tajem nice m ego Syna m ają 
kongregacje zakonne, k tó re  im cześć oddają. E ucharystja  takow ej 
nie posiada, po trzeb a  ją stw orzyć". To też zakładając w  1856 r. 
zgrom adzenie O jców  Najśw. S akr. (Eucharystjanów ) oddaje je 
czcigodny fu n d a to r pod  opiekę i kierow nictw o Marji N iepoka­
lanej. C harakterystycznem  jest, że w szystkie kongregacje eucha 
rystyczne obierają N iepokalaną P an n ę  za szczególną patronkę . 
Zgrom adzenie „Marji W ynagradzającej" (M arie R eparatrice) za­
wiązuje się, by zadośćczynić Jezusowi U tajonem u przez Dziewicę 
N iepokalaną i w raz z Nią. W  przybytku M arji, w N otre- D am e
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des Victoires, bierze początek nieustająca adoracja  N. S a k ra ­
m entu , by  się potem  rozpow szechnić w całej Francji i poza jej 
granicam i. W reszcie zaznaczyć należy, że na  kongresie euchary­
stycznym , k tó ry  się odby ł w Lourdes, w  lipcu 1914 r., przed 
w ybuchem  wielkiej wojny, po d  okiem  i z natchnienia N iepoka­
lanej Dziewicy uchw alono wniosek staran ia  się o ustanow ienie 
osobnego św ięta ku czci Chrystusa, K róla społeczeństw  i n a ­
rodów  1).

Jak  cud w Kanie, będący figurą Eucharystji, zdziałał był 
Jezus na  prośby i za sp raw ą Swej Najśw. M atki, tak  też O na 
to , podług  zdania O jców  i pisarzy kościelnych, przyczyniła się 
do  ustanow ienia Przen. S akram entu  i czuw a nieustannie nad  
Jego zachow aniem  w Kościele. M arja w zbudza w śród  w iernych 
pow ołania kapłańskie w  celu konsekrow ania i rozdaw nictw a 
C iała Syna Sw ego. O na daje duszom  głód i pragnienie C hleba 
Bożego i wzywa do nasycania się N im : „ P r z y j d ź c i e ,  j e d z ­
c i e  m ó j  c h l e b " 2). Gdzie więcej Komunij niż w cudam i sły­
nących św iątyniach M arji?  O na to  pobudza do szczególnych 
objaw ów  i hołdów  ku czci Syna Sw ego U tajonego. Trzym ając 
w  rękach Sw ych Jego Ciało, — obecnie już nie m artw e jak 
ongi po zdjęciu z krzyża, ale żywe, chw alebne i nieśm iertelne, — 
ukazuje je odkupionej ludzkości ku  uczczeniu i um iłowaniu.

O  N iepokalana Dziewico i M atko, przybliż tę  b łogosła­
w ioną chwilę, w której cały ród  ludzki, korząc się u stóp 
św iętych przybytków  i m onstrancyj, zaw ierających S karb  ziemi 
i nieba, jednogłośnie śpiew ać będzie ten hym n chw ały ku czci 
T w ego  Boskiego Syna i Twojej ^

„W itaj Najświętsze Ciało,
„Z Dziewicy narodzone!"
„Ave, verum  C orpus,
„N atum  de Y irgine!"

N oc B o ż e g o  N a ro d zen ia  i u k ra d z io n e  d z iec k o .
D w unasta godzina uderzyła na zegarze w pogodną noc 

Bożego N arodzenia, zw iastow ała ludziom rocznicę przyjścia na 
św iat B oga Dziecięcia. W  kościele pełnym  św iatła i woni s ta ru ­
szek proboszcz wychodzi odpraw ić Mszę św iętą. R ów nocześnie 
przez w ioskę wlecze się nędzny wózek, budka, zaprzężona zbie- 
dzonym  konikiem, k tórego  popędza chudy, stary  cygan. W ew nątrz 
budki siedzi w ynędzniała kobieta i mały, przed dw om a laty u k ra ­
dziony chłopczyk.

')  S p ra w ę  tę , n iezm iern ie  dziś a k tu a ln ą  1 szeroko  w  p iśm ien n ic tw ie  
k a to lick iem  om aw ianą, p rag n iem y  w  p rzyszłości o b szern ie j poruszyć.

2) P rzy p . IX, 15.
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W ózek się zatrzym uje, tu  spocząć chcą cygani, jak daw niej 
m aw iano, bez króla i bez Boga. Mężczyzna daje garstkę poży­
wienia koniowi, kobieta tym czasem  szuka jakich patyków  suchych 
d o  rozniecenia ognia i w oła chłopczyka, aby  czem prędzej przy­
niósł paliw a. Dziecko z nieodstępnym i skrzypkam i pod pachą 
poszło w śród ciemnej nocy, ze zbolałem  sercem , szukać drzew a.

Nagle o dziw o! przed nim jaśnieje przez szklane drzwi 
sreb rn e  św iatło — dziecko bezmyślnie trąca  drzw i i w chodzi do 
kościoła... Jakże tu  jasno, jak w on iejąco !... R adość nieznana n a ­
pełniła serce. C hłopczyk w szedł do kącika, z k tó rego  m ógł w i­
dzieć wszystko i słyszeć, a przez nikogo nie był spostrzeżony.

Ksiądz proboszcz opow iadał swej trzódce o Słow ie, k tó re  
się Ciałem  stało i spoczęło w  żłóbku, w  stajence, o Jego  wielkiej 
ku nam  miłości, dla której pozostał w Sakram encie o łtarza, aby 
z nam i dzień i noc przebyw ać. W zyw ał też pobożny k ap łan  
wszystkich, aby spieszyli do  tego  P an a  i m iłością za miłość 
odpłacali.

Czy chłopczyk rozum iał to  w szystko ? Nie, ale jak kw iatek 
ożyw iony pod w pływem  słońca, tak  dusza jego o tw orzyła się dla 
przyjęcia tych słów miłości, nadziei. „O  gdybym  to  ja m ógł ujrzeć 
teg o  Jezusa, k tóry  kocha m aluczkich, — m ów ił sam  do siebie — 
O nby  może i mnie ukochał, biednego sierotę, ukradzionego 
przez srogiego pana, bardzo złego, k tó ry  mię nienaw idzi i bije 
codziennie".

Po  nabożeństw ie ludzie się rozeszli; dziecko sam o zostało 
w kościele i znów  mówiło do s ieb ie : W iem, że tu  jesteś śliczne 
Dziecię, k tórego  Bogiem  nazyw ają i to  mnie u sp ak a ja ; ażeby Ci 
dow ieść, że Cię już kocham  i że nie jestem  nicponiem , zagram  
Ci na skrzypcach. — W yciągnąw szy z pudełka skrzypce, zaczął 
przygryw ać, jakby p okorną m odlitw ę do D zieciątka Jezus. — 
Nagle zbladł — zadrżał — ktoś położył rękę na  jego ram ieniu. 
T o  pew nie cygan, jego pan  rozgniew any. — Ale nie, to  dobry  
sędziw y proboszcz. Z chóru, gdzie się m odlił, zauw ażył w szyst­
ko. — Nie bój się, mój mały, Jezus będzie, jeźli chcesz Panem  
Tw oim  jedynym , a przekonasz się, jak lekkiem  i słodkiem  jest 
jarzm o jeg o . — C ygan nie zechce i bić mnie będzie! — Nie, 
nie lękaj się, jeźli chcesz, pozostań  u mnie. — O  najchętniej, 
rzekło dziecko ze wzruszeniem, tob ie się chętnie oddaję, pod  
tw oim  dachem  błogosław ionym , przy tob ie żyć p ragnę i kochać 
będę całem  sercem  Dziecię Jezus.

K apłan w ykupił chłopczyka od  cygana. C hłopczyna pod  
okiem  św iątobliw ego kap łana jak lilijka ro zrasta ł i pom nażał się 
w  wieku, czystości, m ądrości i miłości D zieciątka jezus.

Dziś ów  sędziwy kap łan  już nie żyje, a na  jego miejscu, 
pod ług  jego życzeń i sta ran ia  ów  przyjęty chłopczyk spełnia 
obow iązki duszpasterza.



197

K ron ik a  eu ch arystyczn a .
Eucharystyczna Krucjata polskiej m łodzieży w Am eryce.

Cieszymy się, że możemy podać miią w iadom ość od naszych braci z A m e­
ryki. O to  OO. Jezuici w  Nowym Yorku zapoczątkow ali organizow anie eucha­
rystycznej K rucjaty młodzieży polskiej (A dres : Posłaniec Serca Jezusa (K ru­
cjata), 237, W. 14 th . S tr. New York, N. Y.). Je s t to  pierwsza krucjata  pol­
ska. Poleca ją gorąco nasz biskup rodak w Ameryce X Paw eł Rhode. Ży­
czymy dziełu z całego serca najw iększego błogosław ieństw a Bożego i pole­
camy modlitwom  Czytelników.

Adoracja nocna Najśw. Sakramentu w  Wilnie odbyła się 
przy licznym udziale w iernych czcicieli Jezusa-H ostji w nocy z 28 na 2£> 
czerw ca w  kościele PP . W izytek.

Odpowiedzi Redakcji: M. Pogłódek, W ierzbnik, artykuł otrzym a­
liśmy. Dziękujemy, umieścimy w  następnych zeszytach — A. G Artykuł
0 Radości nadprzyrodzonej, otrzymaliśm y. Umieścimy w  zeszycie stycznio­
wym. — K. Paw ł. Miłosław. Żywot Marji Eustelli w ydam y praw dopodobnie 
w  roku następnym , ponieważ rękopis nie jest jeszcze gotow y. Pism o św . 
Nowego T estam entu  nabyć m ożna u OO. Jezuitów , K raków, K opernika 26.— 
A. Skorusa, W itów, W szystkich roczników Głosu nie posiadam y. Te, k tó re  
jeszcze są, wyślemy w krótce. Cieszymy się, że Głos Euch. podoba się. P ro ­
simy jednać prenum eratorów . — A. Klim. z Pogw . N ajchętniej umieścimy. 
W ogóle czytelnicy nasi nie lubią pisać, a w ielka to  szkoda, poniew aż b rak  
nam  w iadom ości o ruchu euchar. u nas. Zagranicą pisze się o każdej d ro ­
bnostce obszernie, u nas naw et w iększe zdarzenia przechodzą niespostrzeże- 
nie. N aw et bractw a euchar , k tóre  powinny poczuw ać się do obow iązku, by 
korespondencją w spierać Głos, jako jedyne tego rodzaju pismo w Polsce, 
nic o sw ej działalności nie donoszą, a byłoby to  w ielką zachętą do pracy 
d la innych. — K. Zim. w  Skor. Czci Najśw. Marji Panny w Polsce pośw ię­
cony jest miesięcznik Rycerz Niepokalanej. W ychodzi w  G rodnie k lasztor 
O O . Franciszkanów .

Modlitwom P. T. Czytelników polecają się M. K leczyńska i L. Be- 
m ów na z Ż.

Ofiary na fundusz prasowy. X. A rcybiskup Bolesław Tw ardow ­
ski 150 zł. — Fąferko St., W arszawa, 500 000 M k .— M atuszkiewicz M., Mu­
charz 27 groszy — Kulik Anna, Lwów, 500 000 Mk. — Ks. Paw łow ski, Jo- 
d łów ka 2,000.000 Mk. — Sikorska, Lwów, 200.000 Mk. — Szureków na A nt. 
Kobylanka, 2,200.000 Mk. — Śliw ianka M., Limanowa, 810 000 Mk. — Ks. 
Dr. Cieślik 1,000.000 Mk. — Kleryk Ignacy Sopyta, Janów  Podlaski 12,070.000 
Mk. — Friedberg  Marja, Nowy Sąca, 0'72 zł. — Ulman Bron. W arszawa
1 zł — Kusek Jan , K raków, 3‘10 zł. — Ks. M. Ćwik 1 zł. — Pogłódek Mi­
chał, W ierzbnik, 1'20 zł. — R otterm und Henryka, Lwów, 2 zł. — XX. Zmar­
tw ychw stańcy, Lwów, 2,000.000 Mk. — Ks. G órski 60 gr. — Karafiał Ma­
ków  2 zł. — Lazarewicz 70 gr. — X. E. Pykosz, Mielec, 4 z ł , — X. Szurek  
20 gr. — A rcybr. Ador. Najśw. Sakram entu  G rupa II, K raków -K leparz 10 zł.— 
Zofia B ańk5w na, Rybna, 1 zł. — W szystkim O fiarodaw com  składam y ser­
deczne „Bóg zapłać11.



Nałeżytość pocztowa opłacona gotówką.

> B te L J O T E K A  R E L IG IJN A
^  / 'l-?-K Lwóg- s V. 0 - N - -'icV--.:-13.

p o le c a :

KALENDARZ POLSKI na r. 1925.
Rocznik 7 m y zaw iera treść bardzo  b o g atą  i obficie ilu­

strow aną. C ena 1 zł., z poleconą przesyłką pocztow ą 1'40 zł., 
za zaliczką P 6 0  zł. Kto zam aw ia 6 egzem plarzy, nie płaci poczty- 
k to  zam aw ia 12 egz., otrzym uje 1 darm o i nie płaci poczty.

Dopuśćcie dziatkom przyjść do mnie;
Książeczka do  nabożeństw a dla dzieci. S tr. 260. C ena 

w  opraw ie płóciennej PIO zł.
Zaw iera między innemi m odlitw am i także godzinki, niesz- 

pory , gorzkie żale, d rogę krzyżow ą, m in istra turę, kilkadziesiąt 
pieśni i t. d.

SŁOWA ŻYWOTA. tekstach  biblijnych. —
S tr. 170. C ena brosz. 1 zł.

Na chwałę Bożą.
M odlitew nik dla młodzieży. W ydanie 3-cie pow iększone. 

S tro n  320. C ena w  opr. płóciennej 1’30 zł.
Z aw iera okok wielu innych rzeczy: W iadom ości katechizm ow e, 
2 Msze św., z tych jedna w edług  m szału po  łacinie i po polsku, 
w szystkie litanje, godzinki, nieszpory, gorzkie żale, d rogę krzy­
żow ą, 55 pieśni i opis męki Pańskiej w ed ług  ew angelji św . M a­

teusza.

Chwalcie Pana.
Śpiewnik bez nut. — Stron 382. Cena 1 zł. 

Z aw iera: p raw ie 150 pieśni kościelnych najczęściej używ anych, 
między niemi 12 łacińskich, godzinki, gorzkie żale, n ieszpory , 
d rogę  krzyżow ą, m odlitw y przy Mszy św ., spow iedzi i Komunji 
św., litanje i pouczenia przy sakram entach  chrztu i m ałżeństw a.

Ceny bez poczty. K to zam aw ia 6 książeczek, nie płaci poczty.


